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I i  R  A  K  O  W .

IMPUOWIZACYA W S mĘTARZU.
p o ś w i ę c o n a

cieniom Airgusta Mikuszewskiego.
Jego pamięć, to smutnie nam cięży Jak  ołów, 
fl o świeci uczuciom—jako Anioł stróż.
Och ! śmierć gdy swe sieci rozpuści na połów, 
Dla czegoz z schwastami zgarnia pączki roh 

Z.sonetu E.
G d zie  jesteś p rzy ja c ie la ?  w odłam ie,
Z iem i sp isz  w ieczn ie  j rz u c iw sz y  p ó l żyw ą 
M a tk ę ;  k tó re j b o le śc i, łza  n ie k ła m ie ,
Jttórej szczęścia  juź  jedno przysnęło ogniwo!
W  chw ili ostatniej gdyś w a lczy ł z cierpieniem  (I), 
Słyszałem  twoją rozm owę z  sum ieniem ,
Sum ienie było jako diament czyste .
L ecz mary życia , wspom nienia przeszłości 
I  te m arzenia d ziew icze , przejrzyste ,
Zabaw  dziecinnych , m łodzieńczej miłością 
Z  barwam i tęczy  któremi nęciły  
Za czasów  zdrow ia ; -— p rzyszły  i stanęły  
Jakby C ię żegnać na w ieki pragnęły,
I  r az  o s ta tn i  w idzen iem  po i ły
Serce , mające zgn ić  w  grobowym  cieniu .
Usta , w iecznem u oddane m ilczen ia .
A  dalej — dalej — długim  korowodem  
Cierpienia tw oje , u czucia , k a tu sz e ,
P r z y sz ły  odw iedzić i zatrutym  miodem- 
N apoić biedną konającą t lu szę .

[1] .Następne dwadzieścia pięć wierszy zastósowane zostały % 
poematu «Różmowa z Anioła” przez E* M<».«■ - • • ;■ ' - ' ' m ■

Jak gdyby nie dość m ęczy ły  w iek ca ły ,
Jak gdyby zostać i przez w ieczność chciały! . . . r. 
M arzył e ś ,  bo któż nie m arzył?  w y le c ie ć , »* 
W k raiu ę inną, inną nadziem ską i  św ię c ić  
M yślam i z barwy słońca utkanemi 
W y le w a ć  w lew ać i rzucać znów  niem i,
INa św iat drzem iący, — to pom ysł uroczy!'
O takie szczęście chyba ten ucznje , !
K to wziem skim  szczęśeiu  gorycze znajdu je! . . . .  
L ecz zaw czas rzu ciłeś ciała nicości.
D w adzieścia  sześć lat, to sam kw iat m łodości! 

Straszno to w  kwiecie m łodości umierać-,
M arzyć i  w id ż ieć  przed swojem obliczeni 
A nielską z iem ię , ze sercem dziew iezetri!
M arzyć i w id zieć, s ły szeć  jej w ołan ie,
• P ow stań  m łodzieńcze l a szczęścia uśm iechy, 
R o zk o szy  moich , podam ci kielichy ! [*•.
M arzyć i w id z ieć , słyszeć jej, w ołanie ,
A  nie m ódz p o w sta ć , czuć b lisk ie  k o n a n ie l 
% rozpaczy przem ocą, z łóża się  w ydzierńĆ ’
A  potem  jęknąć, pasc i n m ierać! ?
Zanim łudź życia, boleści przepłynie
0  straszno ! sztraszn iej , niż, w  sądu god zin ie! —  
Pow styd ź się śm ierci ! kw iat ziem i zabierać
Co z paczka za led w ie  w  listk i w ystrzelił.
W  objęcie św iata zdaw ał się w ydzierać!’
1 śzczęśeicin  jego sw oją skroń w eselił!'
A  d z iś ! . . .  on się  z  ludźm i i  światem rozd zie lił. 
D ziś! zasnął snem chłodnym  w  m o g ile ...,..,,..
L ecz CÓŻ xtąd źe ciało zaginie gdzieś' w  p yle, 
D uch w zlecia ł w  m iejsce w iecznego istn ien ia , 
j^arn, takaż droga ! czy  w cześn i czy  pozuj,
M y ciałem  z iem i, duszą Niemi dłużni.
I  pójdzicm  gdzie w szyscy, spełn ić przeznaczenia I! 

Kraków i  Maja i $ 4 3  r.
G.
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-Wiadomości «f*sranicssne

—  Bruxella  15 Kwietnia. —  
Journal de Liege zawiera w korrcspoden* 

cyi z Bruxelli, doniesienie, źe nowy gabinet, 
którego istnieniem zajmują się w tej chwili, 
składać się ma z panów d’Huart dla wydziału 
spraw  zagranicznych, Notbomb dla wydziału 
spraw  wewnętrznych. Ueschamps budowli pu­
blicznych, Menier skarbu, deBrouskeę sprawie­
dliwości a Goblet wojny.

W czora j  wieczorem o godzinie dziewiątej Sąd 
przysięgłych wydał swój wyrok w sprawne pa­
na Caumartin, i na pytanie czy obwiniony jes t 
winnym zadania umyślnie panu Aime Sircy w 
nocy 19 Listopada zeszłego roku rany w skut­
ku której tenże nnaarł?” . jednogłośnie oświad­
czył: nie, obwiniony uie jest w innym.” Oso­
bnej narady wymagał jeszcze punkt tyczący się 
kosztów', przy którym strona cywilna uporczy­
wie obstawała. Oskarżony został skazany na 
zapłacenie kosztów. Chociaż podług postępu 
przesłuchania świadków w  dwóch ostatnich 
dniach podobny rezultat^mógł być przewidzia­
n y m , jednakże chwilowe wrażenie było nader 
ważnem i uderzającem. Można powiedzieć źe 
cała Bpnxel!a zajętą była tą sprawą icieszyłą 
się z je j rezultatu. \V dniu wczorajszym w  
którym obrońcy obu stron przemawiali, natłok 
do sali sądowej był tak gw ałtow ny, źe isto. 
tn ie  drzwi i okna zostały wyjęte, a na kory ­
ta rz ac h ,  schodach i nawet na dziedzińcu, w i ­
d a ć  było tylko głowę przy głowie i w sąsie­
dnich -ulicachtłoczyły się tłumy ludu. Po prze­
mówieniu jeneralnego adwokata, Ttlóry szcze­
gólniej zaprzeczał wyzywaniu zc strony paua 
S ire j  tudzież stanowi obrony w jakim pan Cau- 
m art in  miał zranić przeciwnika zabrał głos p. 
C ra ix  d’Eslanges, naczelnik stanu adwokatów 
paryskich, i sprawił niezmierne wrażenie na słu­
chaczach. Drugi obrońca oskarżonego, pao_ 
Veerw'Ot, adwokat belgijski, zjednał sobie także 
chlubne pochwały. Obrońca strony skarżącej, 
pan Roussel, ogran iczy ł się na bronieniu ch a ­
rak te ru  swego zmarłego klienta, który zezna­
nia świadków wnienajiepszem świetle przedsta­
wiły , i w padł w spór z panem €haix  d’Esta- 
g e ,  który  zebu stron spowodował ostre docinki, 
a le  to też było jedynym  ustępem, który zak łó­
c i ł  poważny bieg procesu.

Część Literacka.

Hilarego Meciszewskicgo,
U w a g  o tea trze  K ra ko w sk im  c ią g |  d a ls zy  •

Patrz Nr a 19, 21, 22, 25, 20 27, 28, 29, 30, 3G 
7j;, 38, 39, 40, 51, 52, 58, 59, 00, G2‘, 03, 64, 83 84 
85,86, 87, 89,96, 97, 98,99 /100 Gazety Krakowskiej) !

W ięcej nierów nie od tam tych chybiają  sztuce 
inni artyści n iew łaściw ą i nieodpow iednią mimiką; 
wszakże zdaje się , że p rzyczyną tych  uchy bid 
jest u jednych nieśm iałość, pętająca iin na scenie 
i ręce i nog i, i odejm ująca im te sw onodę ru c h u , 
bez któró] artysta  nie może się w ydać korzystnie; 
u drugich n a ło g i, k tó rych  się odzwyczaić nie mieli 
d o tąd  sposobności dla te g o , żc nikt na nie nie 
zw rócił ich uwagi. Na karb  n ieśm iałości, po li­
czyć przedew szystkim  potrzeba uchybienia p rze­
ciw  mimice, jakie się w  grze panny  Pique spostrze­
gać dają. Panna Pique w  ogóle, m ało sobie daje 
ruchu  na scenie a i pom iędzy rucham i naw et ja ­
kich sobie p o zw ala , m ało jest odpow iednich i 
w łaściw ych. Panna Pique w ystępuje zawsze w  p o ­
stac i, po ło w ą  praw ie ciała naprzód’ pochy lonej, 
-co figurę jej tyle zkąd  inąd  nadobną, szpecić k o ­
niecznie musi. Mimika jej ogranicza się dotąd , do 
trzym ania ręki p raw ej ciągle pod  sercem ■ do ru ­
chów  g ło w ą  p rze d  siebie, m ających jakoby za- 
stępyw ać ruchy  rą k  w  większej części nierucho­
mych. Co do trzym ania ręki pod  sercem p o ło ­
żenie to , choćby by ło  w  rzeczy samej gestem czyli 
ru ch em , czein nie je s t; b y ło b y  często n iep rzy - 
zwoitem a praw ic zawsze niew łaściw em . N ieprzy­
zwoitym z pow odów  fizycznych i fizyologicznych; 
k tó ry ch  tu  bliżej rozbierać nie w idzę p o w o d u ; 
niew łaściw ym  z a ś , ho p.Pi.juc w ystępując p o w ię ­
kszaj części w  rolach dam wyższego to n u , panien 
-nareszcie po większój części dobrze w ychow anych 
wiedziećby pow inna, że z tych , ani jedne ani d ru ­
gie w  m iłosnych naw et iete  a tete r ą k  nigdy na 
serce nie k ła d ą ,  ani ich na nim po kw andransie 
nie trzym ają. Położenie czy gest o którym  mó ­
wię, za nadto .trąci szko łą , za nadto jest sztyw ne, 
żeby się pozw oliło  policzyc do ruchów  szlachet­
nych, jakie tylko jedynie przyslo ją  daniom w y ż ­
szego w ychow ania osobliwie też na scenie. Z resz­
tą  jeżeli .panna Pique używ a gestu podobnego w  
celu okazania uczuć serca sw ojego, to i w tedy  
jeszcze nazw ałbym  go niew łaściw ehn, bo gest p o ­
dobny i  to k  d łu g o  tr w a ją c y , redukow ałby  m i­
ło ś ć , do sym ptom atu oyrkulacyi k rw i gorętsze',", 
uczucie zaś m o ra ln e , do sym ptom atu spazmu mu­
skularnego. K ładzenie ręk i na se rcu , jako zna­
mię czucia, wykreślone'm hy być pow inno  raz na 
zawsze, z regestru  mimicznych ruchów  artystów  
dram m atycznych p łc i obojej i ledw ieby na mego 
pozw olić m ożna w  o p e rz e , gdzie d la śpiewaczki 
zastępuje czasem rodzaj entre chat, które jej czę- 
glo w ypada zrobić rękam i, choćby tylko dla tego
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•Ie i, niemi -prze śp iew ie, nic wiedzieć praw dziw ie 
czasem co robić. Co do cuclm g ło y ą i  zdaje ;mi 
Się, że„ruch len ustą lby  zupełniej, a<przyuąjmniej 
żeby  nie tyle r a z i ł ,  gdyby się pamif 'P iąue ośmie­
liła  zmieniać miejsce na scenie cokolwiek 'ćzę!sĆiej, 
aniżel to do tąd  czyni. T ak 'a lb o  wie ni-jak jest do ­
t ą d ,  t  ie śmiejąc Zrobić kroku  tfap rzó d , osobliwie 
w  chw ilach gdy po łażen ie  roli -nakazuje jćj s łu ­
chać m iłosnych ośw iadczeń, i stojąc ciągle na 
jednetn m iejscu , rzutem  głow y p rzed  siebie w y­
nagradza sobie w  części ru ch , k tó ry  nogami ro ­
b ić  pow inna a którego zrobić nie jest dosyć śmia­
łą .  Ze spostrzeżenia moje są  słuszne , przekony­
w a  mimika panny P iąu e , kiedy mówi siedząc .— 
W ted y , ruchy o których m ów iłem , mniej byw ają 
w idoczne, ręka mniej leży  na  sercu i poruszenia 
g ło w ą  są  naturalniejsze a zatem wdzięczniejsze. 
N iech paona Piąue zw aża pilnie na mimikę panny 
Palczewskićj a przekonany jestem , że sama uzna 
spraw iedliw ość uwag moich. Panna Palczewska 
w ystępuje także często w  roli ko ch an ek , rozm a­
w ia także często o miłości na scen ie , ale w zru ­
szenie serca swego okazuje w  oczacn i w  tw arzy 
l d la  okazania go nie kładzie nigdy ręki na se r­
cu , ani jej na nićm i ie trzym a. Nie zobaczy ró ­
w nie panna Piąue aby panna Palczew ska, s ta ła  
na jednem miajscu przez 10 m inu t, bo w  rozm o­
w ie z osobą d ru g ą , choćby1 najmniej p o u fa łą , 
zmiana miejsca , a! tern samem sw oboda ruchu  są  
rzeczą tak  n a tu ra ln ą , se  artysta  bez niej w  m a- 
ryonetkę się zamienia. N atura obdarzy ła  pann \ 
Piąue w ielu w dziękam i, k tóre znalezione w  a rty ­
stce uspasahiają dla niej publiczność- zaWsze m-Zv— 
chyhaie-. Z  . tych więc pow odów  ' publiczność T i - . 
sz a , w idzi na scenie pannę Piąue zawsze mile.^— 
Niech w ęc panna Piąue posłucha mojej rady, niech 
się trochę więcej w grze ośm ieli, niech sobie tr o ­
chę  więcej zaufa, a gdyby naw et pierw sze jej u- 
siłow ania na tej drodze mniej szczęśliwie wypaść 
m iały , może być pew ną  jdj publiczność p o -  
h łaży , a  jsaina cbęc zasłużenia sobie na to j o -

P isarz Trybunału 
W olnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  

M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.
Podaję do publicznej wiadomości, iż  na źą- 

-danie Stanisława Boguńskiego adwokata jako ku« 
ratora massy Macieja Parzelskiego w Krakowie 
,poJ Li 332 zamieszkałego, sprzedaną zostanie 
■część domu w Żydowskim mieście przy Krako­
wie pod L. 18 Lit. C. w gminie X L  stojąca, 
Lai z .K leinów  Szmuklerz Frankowej własna, 
k tó ra  składa się z drugiego piętra w całości z 
tem  wszystkiera co się znajduje opisanera W ak ­
cie  zajęcia komornika Skórczyńskiego w dniu

błażanie i wywdzięczenia się za n iego , usposobić 
ją  może nie długo na bardzo d o b rą  artystkę. F . 
Monikotyskiemu zawadza do dobrej mimiki na łóg , 
że ciągle d łoń na d łoń  zakłada i palcom  się Swo­
im p rzy p a tru je , że dalej z chustką  na szyi i k o ł­
nierzykami nadto Często ma do roboty; ze w resz ­
cie w ło sy  na giow ie zamiast w  garderobie n a  sce­
nie dopiero i to rękam i CO moment porządku je ;—  
p. Ł adnow ski nie może się na scene poicazać w e  
fraku , żeby p o łu w  od n iego . nie pociągał na d ó ł 
co' 5 sekund, a w  b rak u  fraku  odpraw ia tę sama. 
robotę ciągle i nieustannie z kamizelką. Takm h i 
tym podobnych  uchyb ień , k tóre wszystkie nało- 
gou>emi nazw ać p o trzeb a , m ógłbym  w ytknąć b a r­
dzo wiele i innym  arty stom , lecz gdy szczegóło­
w y rozbiór ich gry  nie jest na teraz zamiarem mo­
im i gdy mi na tern jedynie z a le ż a ło , ażeby k ilką 
przyk ładam i poprzeć zdanie m o je , co do n ie w ła ­
ściwości m im iki, jaką w  w ielu artystach naszych 
u p a tru je , przestaję na przytoczonych w yżej i myślę 
że w ystarczyć pow inny do przekonania każdego, iż  to 
co mówię nie jest bezzasadne, jak ru w o ie , że nie 
p ły n ie  z innych ź ró d e ł jak z tych k tóre w ska­
załem .

(D alszy  ciąg  nastąpi.)

TEATIi KRAKOW SKI.
Po jutrze na benefis P a n n y  rtJ e v e S S y  

I P a l c z e w s U i e j  ^ dane będzie dzieło sce­
niczne w  dwóch oddziałach " R E O L L  i ko- 
medyo-opera bardzo zab aw n aT 3 S T A M E N T  
KFiłdA FJD O U A .— Ani wątpić że Publiczność, 
Itcżnem zebraniem się na ten przyjemny wie­
czór, wynagrodzi piękny talent i poświęcenie 
naszej znakomitej artystki.

U r z ę d o w e .

24 Czerwca 1836 r. sporządzonym, a  zaś 19 
Sierpnia 1836 r. do N r  u 606  w  treści do w y- 
kazL hypotecznego w niesionym, część ta g ra­
niczy z sąsiedztwami s ta r.  Locha Klappner i 
star. Leduicera, frontem kil ulicy' Wąskiej o . 
brócona, zajęcie było zrobione , na żądanie s ta r-  
Hcrszli Neymatia na satysfakcyą reszty należy* 
tośc 71 tatarów procentuw po 6 /1 0 0  oć roku  
1817 i kosztów praw n/ch , które k u ra t i r  popie­
r a  w skutek npoważnienic go sądowego i na sa- 
lysfakcyą procentów 1257 złp- &0 gr. massie 
Macieja Parzelskiego należących się.. ,:

Gena szacunkowa w summie 6006 zip. awie- 
m a wyrokami Wysokiego Trybunału L Inst.. %

A



dnia 8  Stycznia i 17 Lutego 1841 r. p ierwo­
tnie ustanowiona wyrokiem Trybunału W . M. 
Krakowa d. 22  Marca 1843 r .  zapadłym do 
snmmy 4000 złp. zmniejszona: zaś warunki li­
cytacyi wyrokiem Trybunału dnia 24go Marca 
1841 r .  zatwierdzonymi zostały w osnowie:

1) Cena szacunkowa części domu w Zydow* 
skiem mieście przy Krakowie pod L. 18 Lii. C. 
stojącego, dwiema wyrokami Trybunału 1. Inst. 
W ,  M . Krakowa pierwszym z d. 8  Stycznia 
1841 r. drugim z dnia 17 Lutegr 1841 r. w 
summie 6000 zło. pierwotnie ustanowiona, któ­
ra  w braku licytantów na trzech terminach 14 
Lipca 13 Sierpnia i 15 W rześnia 1841 r. w y­
rokiem Trybuna łu  W . M. Krakowa d. 22go 
Marca 1843 r .  zmniejszoną zosLala do 4000 zł. 
i od tej summy pierwsze wywołanie rozpocznie 
się; gdyby zaś i ta ki ej że summy 4000 złp. nikt 
nieznofiarował, tedy dopiero na trzecim term i­
nie do 2 / 3  to jest: do summy złp. 2666 gr. 20  
zniżoną zostanie i od lak zniżonej ceny natych­
miast licytacya przedsięwziętą będzie.

2) Chęć licytowania mający złoży na r a ­
dium 1 /1 0  część to jest 400 złp. które w r a ­
zie niedotrzymania dalszych warunków utraci 
i  nowa licytacya na koszt i s tratę  jego a nigdy 
n a  zysk przedsięwziętą zostanie.

3)  W idcrkauffy łub inne zapisy jakieby -i- 
dowodnione być mogły pozostaną przy nierucho­
mości z obowiązkiem opłacania procentu po ? otr.

4) JNowonabywca obok złożenia vmkum  uo 
zapłaceniu podatków i kosztów popierania licy- 
tacyi za kwitem adwokota sprzedaż popierają­
cego otrzyma dekret dziedzicEYca i przychody 
z  realności tej , od dnia doręczenia tegoż de- 
k re tn  staną się własnością naby wcyt

5) Pozostały szacunek pr,z.y nowóuabywcy 
wypłaconym zostanie na skutek prawoatocny 
klassyfikacyi za assyguacyami T rybunału  w raz  
z  procentem 5 /1 0 0  od daty pobierania przycho­
dów.

6) Kaźdciiłu wolno stosownie do przepisów 
praw a  1/4 . ęzęść nad wylicylowany szacunek 
w  dni ośat zaofiarować, a złożywszy snmmę 
t ę  w.■depozyt. sądowy będzib roiał prawe do
m ig a ć  się nowej licytacyi.

Do licytacyi tej ustanawiają się trzy termina 
następujące:

P ierw szy -na  dzień ^  Lipca l
Drugi na dzień 4  Sierpnia \  1843 r .
Trzeci na dzień li W rześnia (

Sprzedaż pomienionćj realności, popjera (Sta­
nisław Boguński adwokat w Krakowie przy u*
licy Szewskiej pod L. -333 zwieszkały.

Licytacya odbywać się będzie na Audyen- 
cyi Trybunału I. Instancyi W . M. Krakowa 
przy ulicy Grodzkiej pod L . 106 posiedzenia 
swoje odbywającego.

W zyw ają  się więc wszyscy chęć kupna m a­
jący, ażeby w powyższych terminach zaopatrze­
ni w stosowne padium stawić się zechcieli 

Kraków d. 26  Kwietnia 1843 r .
Janicki.

C E N I  Z  B O Z  A
N a  ta-gowicy publicznej w Krakowie u "ich 

gatunkach praktykowane.

Dnia 1 i 2 »■ G.4 TUKU Ii O t G atunek' o .  G. tTUNEg

Maja od do od do. od do
4 3 4 5  rol\a. A. fi- z . fi­ * - l e - z . 1 tę- z . Z. 8*

K r z . P szen icy 14 —. 14 lo — 151 — ! 1 12 —*■
„  Z y ta . . . . . 9 15 to i5 _ :_ 8 6 — te — w
9a Jęczmień .9 — — 8115 - —
, ,  O w sa,.'.. _ 7 — — G j 15 _ — __,
, ,  G rocliu .. 10 -- — — “ — —
,» J»Sieł..... _ .t- ' 2 3 — -W— 21115 — — __ —

R zepaku. - 25 --- — 23 — — — — —
T atarki.. — — 14 — — —
Soczew - . 11 -- — — — 1— — %—
P rosa .......1 - - 1 -

, ,  K on iczyny| 1.0®— L- — 90 — — — —
W iologrocku

■W v -k i . -
—t — ■14 — -- !- — —“ — —

Ziem niaków -L, - _ _ —. __ __
GcnJtnar Siaśńa — 2 3r 12 1 V ■ -3i 1 6

„  Sło-iwy rtrl" _ 2 10 —. 1 : 7 l IZ
Jaj kurzycljrkopa .. • • . . . ■z k ł fi* i a

Spiły.il>u garidcc z opłatą w 1 gatunku- od zip. 4  
gr. 6  do złp. 4 gr. ł 3 .  Okowity garniec z opłata, w 
i  gatunku :oa złp. 3 gr. 6 do złp. 3 gr. 18 

Drozazj wanienka złp. 2 lo zip 4 
Masła czystego garniec; . . od zł. 5 g i. 14 do zł. T
W ełny kamień od zł. GO do GG.

Sporządzono w biórze Kommissariatu Targowego.
Kraków d. 2 Maja 134 3  r.

Kommissarz Targowy..

IV. Dobrzański.
Pssorn  z  Adjunkl,

L O T E IIY A  K R A JO W A .
- t y  1044 ciągnieniu  d . 3 M aja  18 4 3  r -  

w przytom ności osób  od R z ą a u  do tęgo w y- 
znuczonych , w yc iągn ię te  .z kolta zos tały  nf - 
s tę p u ją ce  nura s - t : ' j ,  .

6 2 . —  .11 —  6 7 . —  6 8 . 76-

P rzysz łe  ciągnienie 1045 p rzypaaą  dnit* 
1U M oja 1843 r .  I


